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PI EKŁO T RAJ
Czy w Polsce są jeirpoze konserwatyści? A 

Pytanie ¡Jest istotne,gdyś jeden z ozo- V  
łowyoh konserwatystów p.Marcin Król . •
przeszedł napozyoje wyraźni# lewicowe. »  
Ma szczęśoia pozsotaje nleooenleny O  
p.Maurycy Hojaki,który w najnowszym . . '
numerzr "Stańczyka" tak pisze o abdyka- •  
o j i  Króla t '*•' ^
"PUIaroln Król założył / . '. ./  Stpwarzy- 

ezenie na rzeoz Zniesienia Kary Smitr£4- *  
Już wtedy miałem wrażenie,że Ukrytym 
patronem może być Robęspierre, który jak 
wiadomo był'również przeciwnikiem kary V  
śmierci / » . ./  Później oo prawda zmienił # 
zdam e, aj.» widocznie takt byłą kcniecz »  
ność dziejowa.Kiedy p.Król wyjawił na 
łamach "Tygodnika Fowszeahnego" swój pó- “  
mysi powołania Komitetu 0calenia~Go3po- •  
darki nie miałem już wątpliwości,że da- a  
wny popularyzator myśli konserwatywnej £ >  
/ . . . /  zb liż y ł się niebezpiecznie do j a - ▼  
kobinlzmu". •

Ostatnio do "Stańczyka" dołączyły dwa 
nowe pisma konserwatywne: "Pro Flde et 
Lege" oraz "Raj".Pierwsze z nioh to 
organ Klubu Zachowawoze — Monarohlsty— 
oznego,który powstał 7 marca 19S8r.' w 
WarszawleTW plerwezym numerze "  W obro­
nie W iary,Króla i  Prawa "  bnajduję ‘ 
k ilka  intereoująoyoh m yśli,jak np.tę: 

" / . . . /  jsdynąPzaneą d la  Narodu jeet  
kroczenie ku ekSnomioznej i  politycznej 
potędze państwa,ku mooaratwowośoi.Pol-: 
ska-‘ może Istn ieć jako państwo s i l -  
-,*11 UW •

Cel obwalebny.leo* eposób re a liz a c ji  
już mniej.Redaktorzy "Pro Flde et Lege" 
żywią zgoła niekonaerwatywną wiarę w re 
formowalność systemu komunistyoznego.
Nie dostrzegają prostej zal#żnośoi| im 
dłużej trwają w PRL reformy,tym w wielu 
dztedzinaoh je s t  ooraz górzej.Widań to 
doskonale ńa przykładzie goopoderki ja
i  ekologii.Czy konserwatyśol z "Prb Flde 
et Lege" zdają sobie sprawę z tego,że 
za 20 la t  będą mogli konserwować oo n a j- " 
wyżej własne kośoi ponieważ Poleoe gro-; 
z ł katastrofa ekologiczna ? Pismo odrzu -\^  
oając wszelkie—— nawet prawioowe ■ ■ —  ę
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programy rewoluoyjne, zapomina o tomaszo- 
wym prawie do oporu wobeo władzy,kt^ra 
łamie Prawo Boże.' '

W Innym miejscu p.‘Adam G.' petępia w 
imię konserwatyzmu integralnego kompro­
misy na jakie konserwatyśol w innyon 
krajach musieli s ię  godzić.Autof okre­
ś la  taką postawę mianem "konserwtyzmu 
nloośoi moralńej"iOkreślenie piękne i  
jak u la ł pasuje dc rtfdakojl "  W obronie 
Wiary,Króla 1 Prawa",która ani słowem 
niw ‘wspomina o Niopoaległośoi»'

P.Adam G. biada nad wykorzystywaniem 
kościołów do óbcbpdżenTa‘ "nB--ódowyob 
świąt typu 3 1 . 08713. 12,1.00 ‘.Mis 
mówiąo już o tym,że obchodzenie w ko­
ściołach świąt rzeozywiście narodowyoU 
jak 11 XI należy do polsk iej tradyo ji, 
dziwię s ię .że  monarchista za licza  do 
nich 1 V,które jest świętem robotniczym.

Charakter konserwatywne -  nlepodle 
głościowy ma natemlastplsmo ńeomona- 
rchistów warszawskich -  "Raj".W oświa­
dczeniu redakcji czytamy!:

"W tym trudnym okresie,gdy większość' 
opozycji f l i r t u je  z władzą / . . . /  jeno 
Redakcja Naszego Monarchistycznego 
pisma trwa na nieprzejednanym i  niezmie­
nnym itanowieku.Mimo kuszących propozy­
c j i  / . . . /  nadal uważamy za swój obowią­
zek walkę z komuną 1 międzynarodowym 
spiskiem masońskim";

Z tre śc i drugiego numeru wynika,że 
gazeta ohce pozyekań ,tzw.' szerokiego 
czytelnika.Możemy wieo przeczytać inte. 
reeująoy wywiad z członkiem Królewskiob 
Grup Oporu z Białegostoku,pośmiać się  
z degrengolady "Rea Pub lik i" bzy zape 
znać z odeżwą do Polan,Wiślan.Bobrzan 
i  Pomorzan.

Pismo zostało opatrzone jakże złowró­
żbnym /oczywiście d la komunistów / 
hasłem: "R o ja liśc i wszystkich gmin -  
łączoie s ię ! " .

Ze swej strony proponuję inne wezwanie 
/przydatne ezozególnie na zadymaoh/:

"Od Komunizmu do HonarcnizmuP"
Wojciech Gawkoweki
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-^AMERYKA PO POLSKU -*■
Temat amerykański ma już w kulturze 

pclakiej sporą tradycję,od Sienkienicza 
po Białoszewskiego.Dzls do lis ty
książek,prezentujących fascynujące 
losy Polaków w USA i  przemiany mi­
tu amerykańskiego dopisać trzeba 
osiemdziesięciootronicowy zbiór szki­
ców Tomasza Jastruna "W złotej klatce” , 
stanowiący zapis podróży za Ocean,a 
więc utrzymany w poetyce gatunku staro­
modnego,choć zdumiewająco żywotnego.

Tomasza Jastruna znamy już jako 
poetę,w konwencji romantycznó-nowofalo- 
wej bilansującego doświadczenie stanu 
wojennego /wiersze te przyniosły mu 
Hagrodę"Solidarności"/,jako działacza 
związkowego w 1982 ukrywającego się i  
internowanego.Także jako członka redak­
c j i  legalnej już"Res Publiki".Wreszcie 
jako syna Mieczysława Jastruna.Sporo 
tych wcieleń.Tym razem poznajemy 
Tomasza Jastruna w ro l i  bystrego i  
wnikliwego obserwatora,łowcy paradoksów,
?rzepuszczające'go czysto dziennikarskie 
moresje przez f i l t r  intelektualnej 

refleksji.Autor jak wytrawny slalomista 
unika pułaoek tematu:nie tropi z zawist­
ną Schadenfreude jaskrawych przejawów 
enigranckiej nędzy i  UDOdlenlą.IIie wyku­
wa pseąóoherolcznego mitu współczesnego 
wychodźstwa.Kie ogranicza się do napi3a- 
nla"otory"o losach Polaków w -USA.Z Getek 
dramatycznych często rozmów,spotkań, 
obserwacji kształtuje się wizja współ­
czesnej Ameryki.Dziennikarz,literat, 
działacz pozostaje zarazem t u r y s t ą -  
-z  wszelkimi przywilejami tej roli.Tym, 
który podziwia i  się dziwl.Który pyta,by 
zrozumieć.

A jest w tym wielkim kraju parę rzeczy, 
które zrozumieć niełatwo.Oto Były przewod­
niczący potężnego regionu związkowego: 
zapomniał już o polityce i"Solidarności", 
wyleguje się w basenie i  rozmawia wyłącz*’ 
nie o pieniądzach.Oto młodzi,bojowi emi­
granci z organizacji"Pomoot":są na prawp 
od Reagana i  kwestionują dominację 
Kongresu Polonii Amerykańskiej.Oto Pola­
cy z nowej emigracji wymyślający Murzynom 
i  Latynosom;oni,walczący o swój status 
-tym prawdziwym pariasom.Oto mormon- 
-hydraulik ze stanu Idaho przybysza 
z Polski gości jak rodzonego brata, 
demonstrując swoje prywatne muzeum 
światowej prawicy.Uie brak zwykłych, 
podróżniczych spostrzeżeń-«o-ażeń z par­
ków narodowych i  s tac ji benzynowych, 
z szykownych cocktaili I ze schroniska 
dla ubogich.

Vszpdzie,od K alifornii po Nowy Jork 
od granicy kanadyjskiej po meksykańską 
słoz/o"Polska"napotykało natychmiastcwy

odzew:.7ałęsa,Papież,"Solidarność".Od wy­
boru Jana Fawła I I  znikać zaczęły osła - 
wione"polish jokes” .Autor zauwaza pow­
szechną i  żywiołową w USA sympatię dla 
narodu polskiego,więcej znaczącą niz de­
klaracje polityków,odnotowuje wzrusza- 
jące nieraz i  naiwne je j  demonstracje.

A Jednak: "’.Uem, że wam ciężko,ale nam 
jeszcze ciężęj"-powie Jastrunowi w nowo­
jorsk ie j kawiarni współtwórca RWE Jan 
nowok-Jeziorański.Mimo że Polacy/o czym 
autor'1? z ło te j klatce"nie wspomina/ aą 
wg różnych danych trzecią lub czwartą 
w hierarchii dochodów grupą etniczną 
USA.Temat emigrancki.dziś ponownie je­
den z najważniejszych,mu3i powracać 
w polskiej kulturze.Z la t  ostatnich 
wystarczy przypomnieć"Atlantydęh 
Stanisława Barańczaka,poetycką wizję
sząUi Pna j barSzf e . -
wędrówkach Polaków za wielką wodę Jest 
"Dolorado"Edwarda Redlińskiego.
U Jastruna uśłyszeć można niekiedy 
echo te j znakomiteJ,groteskowej powie­
ści, chociaż styka się on głownie nie 
z wychodźstwem chłopsko-proletariackim, 
lecz z inteligencką e lit ą  emigrancką. 
Trudności i  dramaty obu tych formacji 
sa zadziwiająco b lisk ie ,a  wszelki po­
dział na emigrację zarobkową i  p o li-  
tyczną wydaje się problematyczny i  
niepotrzebny/wznoszenie sztucznych 
barier pozostawmy komunistycznej 
propagandzie/.

Jesteśmy narodem w podróży.7yje„dża- 
my,by zarabiać pieniądze,działać, 
studiować,rozwijać indywidualne hory­
zonty .'.'.'arto, by' z tych podroży cbs zo­
stało.Książkę Tomasza Jastruna potrak- 
tować można zaproszenie do dysku—
sji.ITiech zapoczątkuje ona szerszą 
re fleksję  o kraju i  em igracji.

Tomasz Ja3trun.iT złote j klatce. 
ITotatnik amerykański.Pokolenie, 
Warszawa 1988,a .87,cena z ł .  450. 

Krzysztof Bauer

Je ś l i k ie d y ś  b ę d z i e s z
PREMIEREM

. . . t o  nie zapomnij,że zanim oaknrżysz 
jakąś fabrykę o nierentowność należy 
nieco wcześniej powiadomić o tym prasę 
rządową,aby nie kąsała reki ją  karmiącej. 
Nieetety premier Rakowski nie piastował 
jeszcze snej funkcji w lipcu 1988 roku 
i  z wonnością dlatego nie zdołał zauwa­
żyć artykułu w ".Rynkach ZaGranicznyoh"
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■nr. 30/88 pt."Lepszy role polskich Stocz-
Ini".Czytamy w nim z optymizmem nagłówek 

pisany tłustym drukiem: "’tedług szacunko—

Iny oh danych martość produkcji polskieGO 
przemysłu stoczniowego w 1987 roku prze­
kroczyła 171 mld z ł. Eajlepsze wyniki. 

losiP-gnęła Stooznia Gdańska im .Isrina, 
"które j nie tak dawno jeszsze wróżono 

rychły upadek.Producent ten sprzedał 
statki swoje za ponad 39 mld z ł . " . . .  
"Wpływy z całej hranży z eksportu sta­
tków sięgnęły w ubiegłym roku prawie 
pół m iliarda ru b li i  151 min dolarów, 
najwyższą dynamikę wykazała sprzedaż 
do ZSRR -  wzrost o 87 S / I H dopisek 
mój /.największym eksporterem była  
Stocznia Gdańska im.Lenina,której wpły-  ̂
wy sięgnęły 65 min ru b li i  68 min dola— _  
rów.Jest to Jedyny większy producent-, 
który sprzedawał Bwoje wyroby zarówno 
w I  jak i  w XI obszarze płatniczym. 
Stocznia Północna im. Bohaterów 
Westerplatte oraz Stooznia Szczecińska 
są głównymi dostawcami statków dla  
Związku Radzieckiego.W ubiegłym roltu 
wpływy pierwszej wyniosły 170 min

* # -

a
ru b li a 'drugiej -  około 70 min ru b li” 3  

Dalej autor pisze : "Ule ulega wą- _  
tpliwościjże polski przemysł stocznii>-. ]  
wy ma za sobą najgorszy okreB".Dowia­
dujemy się,że dużo zamówień napływa oc|^| 
zachodnich armatorów} następuje wyli­
czenie jakich.Ha zakończenie artykułu R1 
kilka słów o złagodzeniu kryzysu w 
światowej żegludze i  przemyśle okręto­
wym.Ostatnie zdanie brzmi : "Jak tę 
zmienioną sytuację wykorzystają Pol­
skie Stocznie przekonamy się już w 
najbliższym czasie'.' Na Marginesie -  
moje uznanie d la autora,iż podpisał 
się tylko pseudonimem -  lian — widoea- 
nie jako fachowfee w iedział,iż w socja­
listycznej gospodarce zmiany zscinpteą 
szybko i  niespodziewanie.

Chociaż decyzja o likw idacji smsrftałe 
podjęta i  przemaglowana przez gazjE-ty 
już dość dawno, temat nadal p-cwtrecta- 
np.w wypowiedziach z ostatmiag© ¡pi©— 

num : " . . .  st oc znia była niejremtraramu 
I  upadek stoczni jeat zasługą p-.Wełę— 
ey".Tak .Z całą pewnością jeateśmy 
e k a z a n i .  na porozumienie.

¿ 6 1 o t w a r t y  

Do pana Janys^a iCoruina ̂ ĄikKe

ukaza
5zancujny Panie l

ff 52 numfei^e Tygodnika Demokratycznego z dnia 25 XII 1988r_ 
pański artykuł s "Opozyoja",» którym przedstawił pan swoje aądy 
rżącej się crpdąycjl politycznej ■ /cyt./  „
ZaprezentowaneS\rsez pana poglądy są tozłdenoyjne i  niezgod n ó z r  ze oży­

wię t ością. Doty czy \o zarówno prróprotiaaaomn j przez pana systematyki 
ugrupowań opozycyjiffąh jak i  stosunku jaiki pan do nicb^iyraża.WobeB ta ­
k ie j poetewy względemTmohu niepodległościowegot pański'podpis pod Dekla­
rac ją  Karty niepodległości uważany, aa n leporoajiienie.Również dziwne 
wydaje nam się publikcwanłąni zez ponoć epozycfjjaeg© konserwatystę -arty­
kułu w-piśmie będącym orsaneia^Stroonietw&Drackrmtycamago — partii. -wspEił— 
pracującej z PZPR -  em >  budowaniu krajumor..
Fańskie określenie EPH jako "uprupffl»Hnla / . . . /  mającego mŁewyrafay ¡prmtf- 

f i i  polityczny / . . . / " i  *akładającegq4e“"problemy bąfl* roawŁętą tóg 
same,bądź też zostaną srtwor* one/oirunkl-^by naród denokratycznma rozwią­
zał je na nasz polski sposób P^dowodzi nie zrozumienia bądź nlermajoiim&ci 
treśo i podstawowych dokumentów ideowych KPH-QNlQb ich celowego paaamdUteza. 
nia. Także atak na wyżlniepodległościową poprzaB\demagogiczne porówna­
nie sytuacji ■ PHL — ę / d o  warunków w n ie w ą tp liw i»V  pana nie pud ległym 
ZSRR jest czystą sof fetyką.Bowiem fa k t , i i  o  ZSRR warunki egzystencji 
społeczeństwa sagfcoze niż w PRL -  u nie wynika a tegulże^ZSRR je s t  pa­
ństwem niepodległym,lecz z tego że społeczeństwo nia jest tSm suwereEsmu.

Aby odzyskać” niepodległość nia wystarczy usunąć Lontyngenty^gjsk. so­
w ie ck ich s^ o lsk i i  uniezależnić ekipę rządzącą na wzór Rumunii czy 

■t j r t Ł i » ,a l «  konleozne jest’ stworzenie sytuacji w której narAdNm 
eh wyborów stanie się sunerenem wówczas m> własnym ptóMtnOisi, 

z powyższym domagamy się ofiojalnego aprootpwasdLa łub te4
l e n i a  z grona sygnatariuszy §f-------

______  «-» ceł, t M  lORlEh BlAki-y 5TR5 3



Harty niepodległości.
Do wiadomości t CDII, Gazet a Polska,Ład,Kle chcemy•Komuny,Świt N lepodległo- 

ści,Iygodnik Powszeohny »Wiadomości "S"

POLSKA OHGANIZACJA MŁODZIEŻOWA grupa afiliow ana przy KEM

JN FO RMAC 3E i
5 I  1989 odbyło się spotkanie kom isji roboozej niepodległościowych 
organizacji młodzieżowych.Zebrani p rz y ję li  dwa oświadczenia i w sprawie 
uwolnienia dzlałaoza PPS -  Jana Tomasiewioza oraz z okazji 126 rOcznicy 
powstania styczniowego.Ulotki z tre śc ią  tych oświadczeń zostały rozrzu­
cone w kilkunastu szkołach średnich,na Uniwersytecie J.P lłsudskiego  
a także w wielu innych~miejsoaoh Warszawy® ak c ji uoześtniozyły grupy 
.A .O . KPn -  Orzeł B iały  .grupy a filiow anej przy KPN -  Polska Organizacja  
Młodzież owa, grupy afiliow anej przy KPN -  Świt Niepodległości,OM KPN -  NIKE 
oraz Buohu Katoliok iej Młodzieży N iepodległościowej.

’H’ X
'  16 I  b r. miała miejsce pierwsza konferencja przedkongresowa KPN. 

Poprowadził ją  / na podwórku przy ulioy~Jaracza / Krzysztof Król.M iesZka- 
nle za ję ła  bowiem służba bezpieczeńctwa,która postanowiła zadbać o to , 
aby przewodniczący KPN "  nie popełn ił wykroczenia"

•  • -X- • •
23 I  br. w Katedrze odbyła s ię  msza św. z okazji 126 rooznicy powstania 
Styczniowego.Pó mesy zebrani / ok. 200 osób / ud a li s ię  pod Grób Nie zna­
nego łołniorza.Przam awiał Krzysztof K ró l.M ilio ja  zrezygnowała z interwe­
n c ji 1 zadowoliła się  statusem obserwatora.

A I I  1989 r .  rozpoczął s ię  I I I  Kongres Konfederacji Polaki N iepod ległe j. 
Wśród zaproszonych gości b y li  i dziennikarze zagraniozni,przedstaw iciele  
PP5.FPS -  KD.PSL.Kongres trwał około 5 -  oiu godzin i  został przerwany 
wkroczeniem funkcjonariuszy służby bezpieczeństwa.Do tego czasu delegaci 
uchwalili nowy statut.Po wylegitymowaniu / niektórych/ i  spisaniu wszyscy 

zosta li wypuezozeni z pomieszczeń kongresowych.

Pismo Akademickiej Organizacji KPN -  Orzeł B ia ły  Jest nadal bezpłatne. 
na WBPar ° ie  czytelników.

, *  J“8t za pośrednictwem kolporterów przesyłanie artykułów. 
:.tdakcja zastrzega sobie prawo skrótów i  poprawek.
Pismo Orzeł B iały " redagujo zespół.Zdanie redakcji wyrażają bądź 
teksty przez nią sygnowane bądź nie podpisane w ogóle.
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